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now iła  dążność do przekształcenia jego oblicza z polskiego na niem ieckie, co zre­
sztą w ładze h itlerow skie często podkreślały oficjaln ie.

P lanow anie przestrzenne w ładz h itlerow skich  w  okupow anej P olsce doczekało  
się  w  książce G erta Groninga i Joachim a W olschke-B ulm ahna w artościow ego opra­
cow ania, które z pow odzeniem  w ypełn ia  istn iejącą dotychczas lukę n ie  tylko w  n ie ­
m ieckiej, a le  rów nież polskiej literaturze naukow ej. N ie ustępuje ono poziom em  
naukow ym  innym  publikacjom  w ydanym  w  ram ach ciekaw ej serii pt. A rbeiten  
zu r soz ia lw issen sch aftlich  o rien tierten  F reiraum planung, która zdobyw a coraz w ięk ­
szą poczytność i rozgłos w  kręgach specjalistów .

Republik, B erlin  1985, 479 ss.

R ecenzow ana książka jest dziełem  naukow ców  z Instytutu  P aństw a i Praw a  
A kadem ii N auk NRD, stanow iąc sw ego rodzaju analizę  (krytyczną) rozw oju po­
szczególnych instytucji w chodzących w  skład RFN, a decydujących o jej politycznej 
istocie; próbuje także dać odpow iedź na pytanie, jaki w p ływ  w yw iera  obecna  
(niezm iennie silna) pozycja m ilitarna i gospodarcza R FN w śród państw  kapitali­
stycznych na jej system  polityczny, kierunki jego rozw oju i jego strukturę. Praca  
jest bardzo obszerna i dlatego w  recenzji m usiano z konieczności skupić się  tylko  
na niektórych, selek tyw nie w ybranych jej w ątkach.

W rozdziale p ierw szym  szczególną uw agę zw raca rzeczow a, a  przy tym  jasna  
w  sw ej jednoznaczności ocena sytuacji N iem iec po drugiej w ojn ie  św iatow ej. NRD
— przypom nijm y — stoi na stanow isku faktycznego upadku III R zeszy w  w yniku  
kom pletnego rozbicia aparatu jej w ładzy  przez zw ycięską  koalicję; odrzuca po­
gląd o zniszczeniu jedynie koncepcji czy sposobu rządzenia (faszystow skiego) i póź­
n iejszej zm ianie rządu. RFN natom iast reprezentuje — jak  w iadom o — stanow isko  
całkow icie przeciw ne. W p iśm ienn ictw ie politycznym  i praw nym  głosi się  tam  teorię
0 rzekom ym  przetrw aniu R zeszy N iem ieckiej i praw nej jej kontynuacji przez or­
ganizację państw ow ą R epubliki Federalnej. L ansow anie takiej oceny skutków  w y­
darzeń z w iosn y  1945 r. służy — jak to trafnie zauw ażają autorzy recenzow anej 
książki — legitym ow aniu  nierealistycznych roszczeń R FN do odbudow y N iem iec  
w  granicach z 1937 r. B ogaty m ateriał faktograficzny i źródłow y zam ieszczony  
w tym  fragm encie pracy daje m ożność ponow nego przem yślenia tego — nie tylko  
dla praw ników  — podstaw ow ego zagadnienia dla pow ojennego sta tu s quo  w  Eu­
ropie.

W tym  sam ym  rozdziale zaw arli autorzy rów nież charakterystykę U staw y Za­
sadniczej RFN, zajm ując — z punktu w idzen ia  ideologicznego — bardzo zasadni­
cze stanow isko i zm ierzając — jak  można dom niem yw ać — poprzez dogłębną kry­
tykę do obalenia niektórych obiegow ych poglądów , odnoszących się zw łaszcza do 
realności poszczególnych zapisów  konstytucji zachodnioniem ieckiej. Jednakże sze­
reg zapisanych przez autorów  w  tym  kontekście m yśli budzi pew ne w ątp liw ości
1 sk łania  do dyskusji. A dekw atność (bądź nie) kw estionow anych przepisów  U staw y  
Zasadniczej RFN do rzeczyw istości, zakres i m ożność ich realizacji, kierunek do­
konyw anych w  nich zm ian unaoczniają bow iem , iż konstytucja ta jest w  dużym  
zakresie realizow ana i realizow alna.

C zesław  Ł uczak

Das po litisch e  S ys tem  d er B u n desrepu b lik  D eutschland. G esch ich te und  
G egen w art (praca zbiorowa). S taatsverlag der D eutschen D em okratischen
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Rozdział ten zam yka sugestyw ny opis stopniow ego przekształcania Republiki 
Federalnej z państw a zdem ilitaryzow anego w  państw o o potencjale m ilitarnym , 
który d la siły  uderzeniow ej Paktu P ółnocnoatlatyckiego m a znaczenie niebagatelne.

Poziom  rozw oju gospodarczego państw a jest tym  argum entem , który ostatecz­
n ie  rzutuje i określa jego pozycję polityczną na arenie m iędzynarodow ej, zaś or­
ganizacja tej gospodarki w yn ik a  bezpośrednio z założeń ustrojow ych, potw ierdzo­
nych stosow nym i zapisam i konstytucyjnym i. N ie dziw i przeto, iż sw oje rozw ażania  
na ten tem at autorzy rozłożyli na trzy rozdziały, w ychodząc od ekonom icznych  
podstaw  system u politycznego RFN, poprzez w ykształcone przez tenże system  
(bądź w  jego ram ach) zw iązk i m onopolistyczne i na p aństw ow ym  k ierow nictw ie  
gospodarczym  kończąc.

Sądy, oceny i w niosk i form ułow ane przez autorów  zakotw iczone są bardzo g łę - i 
boko w  nauce m arksistow skiej. I aczkolw iek  n ie  ze w szystk im i zarzutam i przez 
nich podniesionym i m ożna się  zgodzić bez zastrzeżeń (niektóre w ydają  się  zbyt 
jednostronne, przechodzą do porządku dziennego nad w ielom a n iew ątp liw ym i osią­
gnięciam i czy ciekaw ym i rozw iązaniam i w ypracow anym i przez system  ekonom icz­
ny RFN), to jednak w łaśn ie  taka krytyka; pozw ala dostrzec pew ne (często ukryte) 
zależności, które przy innym  podejściu  z pew nością  um knęłyby uwadze. K oncentra­
cja poszczególnych gałęzi gospodarki w  zorganizow ane form y m onopoli jest rze­
czyw istością  dzisiejszej R epubliki Federalnej. Zasługą autorów  jest zgłębienie pro­
b lem atyki m onopoli i ich zw iązków , u jaw nien ie  roli, jaką odgryw ają one w  syste­
m ie politycznym  RFN. A  rola ta jest już obecnie n ie  do przecenienia: sięga od 
k ształtow ania  opinii społecznej (środki m asow ej inform acji) po praw odaw stw o, 
a n aw et decyzje polityczne. N iepokojące jest przy tym  spostrzeżenie, iż proces kon­
centracji kapitału  w  RFN trwa, a co gorsze — postępuje naprzód co musi dopro­
w adzić do w zrostu znaczenia ccraz bardziej skoncentrow anych organizacji gospo­
darczych. W konsekw encji osłabieniu  u legn ie  pozycja poszczególnych obyw ateli, 
grup, zw iązków  itp. Z jaw iska tego rodzaju obserw ow ane są już współczPŚnie, cze­
go w yrazem  m oże być n ik ły  w p ływ  opin'i społecznej na ochronę środow iska, roz­
m ieszczan ie broni jądrow ej na teren ie RFN, budow ę elektrow ni jądrow ych, czy — 
rozszerzający się  problem  bezrobocia. Z drug ej w szelako strony ruchy protesta­
cyjne przybierają w  R epublice Federalnej na sile, co — w  pew nym  sensie — pod­
w aża opin ię o w szechpotężnej w ładzy m onopoli. A utorzy n ie  uw zględnili bow iem  
pew nej socjologicznej praw idłow ości, tej m ianow icie, iż po przekroczeniu trudno 
uchw ytnej bariery zagrożeń (brak pracy, zatrute środow isko, groźba w ojny itp )  
społeczeństw o zachow uje s ię  tak, jak tw orzące je  jednostk i: podejm uje (bez po­
średn ictw a sform alizow anych przedstaw ic:elstw ) w alk ę o sw e  przetrw anie i jest 
w  stan ie w ym usić na państw ie podjęcie postulow anej decyzji — w brew  w zględom  
politycznym  lub naciskom  m onopoli na kom petentne organy państw ow e.

Rozdział kolejny (szósty) zatytu łow any F ederalny T rybu nał K o n s ty tu cy jn y  nie  
należy  do łatw ych w  odbiorze; przem yślenia autorów  na ten tem at, a ściślej w n ios­
ki z tychże, są n iek ied y  kontrow ersyjne. Z niektórym i sform ułow aniam i i w yrażo­
nym i w  nich poglądam i trudno się  pogodzić, w ydają się  zbyt kategoryczne. P o­
m im o tego, a m oże w łaśn ie  dlatego, dogłębne przestudiow anie tego rozdziału m oże 
okazać się nader korzystne.

Już na jego w stęp ie  autorzy staw iają  tezę, iż Federalny Trybunał K onstytu­
cyjny jest instrum entem  służącym  ograniczeniu dem okracji parlam entarnej. P o­
m im o w ielu  rzeczow ych argum entów , w ytoczonych na jej uzasadnienie, teza ta 
w  pełn i jednak n ie  przekonuje. Bardziej przem aw ia tw ierdzenie, iż pom ysłodaw ­
cam i pow ołan ia  tego rodzaju instytucji sądow ej k ierow ały  raczej inne, niż w y-
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kazyw ane przez autorów, przesłanki. K om petencje Federalnego Trybunału K onsty­
tucyjnego (art. 13 ustaw y o FTK) oraz obszerne dotychczasow e jego orzecznictwo  
Wskazują, iż  m a on likw idow ać w ątp liw ości (spory, rozbieżności) natury prawnej, 
pojaw iające się w  zw iązku z n iejednoznacznym i lub różnie pojm ow anym i prze­
pisam i praw nym i. Skoro zaś sąd ten funkcjonuje w  strukturze państw a kapitali­
stycznego, jego działalność zm ierza w  kierunku ochrony tego system u politycz­
nego — co jest naturalne — i tej form ie organizacyjnej państw a jest ona ostate­
cznie podporządkowana. Zgodzić natom iast m ożna się  z określeniem  Federalnego  
Trybunału K onstytucyjnego jako sądu stojącego w  pew nym  sen sie  ponad praw o­
daw cą. Istotnie, kom petencje tego Trybunału są znaczne, a jego decyzje w iążą  
organy konstytucyjne federacji i krajów  RFN, a także sądy i urzędy (§ 31 ust. 1 
ustaw y o FTK), zaś decyzje Trybunału są ostateczne, a n iek tóre (ściśle w yliczone  
w  § 13 cyt. ustaw y) m ają rangę i m oc obow iązującą prawa. Jest to tym  bardziej 
istotne, że Trybunał w ypow iada się na tem at kw estii praw nych (§ 81 ustaw y
0 FTK), a tym  sam ym  jego op in ia  zredagow ana w  decyzji rzutuje na całe przed­
łożone m u do rozpatrzenia zagadnienie praw ne, a n ie  tylko na jakąś k w estię  jed­
nostkow ą czy w ypadkow ą (incydentalną). W pływ  Trybunału na ostateczny kształt 
obow iązującego w  RFN praw a jest — jak  w id ać — duży, a do tego pozostaje on 
w  zasadzie poza jakąkolw iek  kontrolą. R ów nie problem atyczna, w  św ietle  prze­
pisów  o  Federalnym  Trybunale K onstytucyjnym , okazuje się n iezaw isłość sędziów. 
Art. 97 ust. 1 U staw y Zasadniczej stanow i co praw da, że  sędziow ie są n iezaw iśli
1 podlegają tylko ustaw ie. A le jednocześnie § 31 ust. 1 ustaw y o FTK nadaje de­
cyzjom  (w szystkim , bez żadnych ograniczeń) Trybunału m oc w iążącą także (nie­
zaw isłe?) sądy. Podobnych tej spornych kw estii w  om aw ianym  rozdziale n ie bra­
kuje, a dopełnia je  interesująco u jęty  podrozdział o składzie i rozw oju Trybunału.

R ozw ażania autorów  w  rozdziale następnym  dotykają kształtu  organizacyjnego  
R epubliki Federalnej, a  w ięc problem atyki federacji. Zasady, n a  których opiera się  
funkcjonow anie RFN, kojarzą w  sobie elem enty polityczne i adm inistracyjne, z w y ­
raźną przew agą tych pierw szych; podział adm inistracyjny je s t poniekąd służebny  
w obec założeń politycznych, aby praktyczna realizacja założeń m ogła być n aj­
pełniejsza. F ederacyjny m odel organizacji państw a — o czym  w spom inają au to­
rzy — został zaczerpnięty przez RFN (z oczyw istym i zm ianam i) z dośw iadczeń  
R zeszy N iem ieckiej H ohenzollernów  i R epubliki W eim arskiej. S iln e  scentralizow a­
n ie ośrodków  dyspozycyjnych (co jest cechą typow ą i charakterystczną dla tego 
m odelu organizacji państw a) na szczeblu federacji, a następnie na poziom ie po­
szczególnych krajów  RFN, odczuw alne jest w  konsekw encji najsilniej w  najniż­
szych jednostkach organizacyjnych — w  gm inach. P odstaw y polityczne tego sy ­
stem u, takoż (niepoślednia) rola, jaką odgryw ają w  nim  organy centralne (tak fe ­
deracji, jak  krajów  RFN) i w  końcu jego cele  z ilustrow ali autorzy przykładam i 
(często m niej znanym i dokum entam i lub faktam i) z dalszej i b liższej historii RFN, 
dzięki czem u ich argum entacja nabiera dodatkow ych w alorów , jest bardziej czytel­
na i przekonująca. '

System  sądow y w  system ie politycznym  RFN (rozdział 8) ujęty jest — zdaniem  
autorów  — pod kątem  „funkcji sądów  w  system ie panow ania m onopoli”. W arstwa  
historyczna oraz opis struktury sądów  zachodnioniem ieckich stanow ią jedynie w y ­
pełn ien ie m ateriału, poprzez który toczy s ię  m yśl zaw arta w  tytu le rozdziału, a za­
sadzająca się na przekonaniu (ujętym  w  tezę) o niczym  n ieskrępow anym  charak­
terze m onopoli działających w  RFN. W rozum ow aniu autorów  daje się  zau w a­
żyć — jak m ożna sądzić — pew na niespójność logiczna. Jeśli bow iem  m onopole 
w yw ierają  istotn ie tak przem ożny (i skuteczny zarazem) w p ływ  na praw odaw cę,
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czem u w obec tego m iałyby służyć dalsze ich (tych jednostek  gospodarczych) na­
ciski na aparat sądow y, na poszczególnych sędziów ; po co w reszcie podkreślać zna­
czenie w arunków , w ychow ania, środow iska, w  jakim  kształcą i kształtują się  sę­
dziow ie in  spe, skoro i tak już sam o praw o m a być odbiciem  n ie  oczekiw ań  
społecznych, lecz żądań grup interesu kapitału m onopolistycznego. Sądy (a w ięc  
sędziow ie) są w szakże tylko w ykonaw cam i praw a, a prawo, jako funkcja p o li­
tyki jest zbiorem  przepisów  praw nych o  różnej m ocy praw nej, w śród których  
pierw szoplanow ą rolę spełn iają zasady ustrojow e państw a. Zasady te w  przypad­
ku RFN są w yrażone przede w szystk im  w  U staw ie Zasadniczej, która jest aktem  
praw nym  w  dużej m ierze akceptow anym  przez społeczeństw o tego państw a. Gdy­
by — jak  podnoszą autorzy — konstytucja RFN była rezultatem  jakiegoś kom ­
prom isu ustrojodaw cy w  stosunku do organizacji m onopolistycznych, oznaczałoby  
to, iż in teresy  tych organizacji są  co najm niej zbieżne z dążeniam i i oczekiw ania­
m i prezentow anym i w  tym  przedm iocie przez w iększość społeczeństw a. N aciski 
rozm aitych grup o ścisłych  pow iązaniach  i w ielk ich  w pływ ach  w  sferze g łów n ie  
ekonom icznej i politycznej, w ybiegających do tego nierzadko poza granice jednego  
tylko państw a, n ie  są zjaw isk iem  w yjątkow ym  w e w spółczesnych państw ach. R e­
publika Federalna N iem iec nie stanow i tu w yjątku. I o tym  czytając ten rozdział 
n ie  pow inno s ię  zapom inać.

R ozdziały końcow e — z w yjątk iem  jedenastego, traktującego o znaczeniu  
i w p ływ ie  na system  polityczmy R FN bardzo silnej pozycji zajm ow anej przez n ią w e  
W spólnocie Europejskiej — odnoszą się, jeśli n ie  w prost, to w  każdym  razie po­
średnio, do zagadnień sw obód obyw atelsk ich  i m ożliw ości oddziaływ ania organiza­
cji politycznych lub zw iązkow ych  na aparat w ładzy.

Interpretacja i koncepcja praw  człow ieka przedstaw iona przez autorów  (roz­
dział 9) jest zgodna z ujęciem  doktryny socjalistycznej. Z tej pozycji przeprow a­
dzona krytyka m a — w  założeniu  przynajm niej — odkryć (zdem askować) często  
tylko form alny charakter proklam ow anych w  RFN praw . I faktycznie, w ie le  praw, 
podniesionych do rangi konstytucyjnej ma taki w łaśn ie  czysto form alny cha­
rakter. W szelako istn ien ie  w ie lu  różnych partii politycznych (rozdział 10), sto ­
sunkow o silnych  zw iązków  zaw odow ych (rozdział 12), dobrze zorganizow anych  
ruchów  protestacyjnych sprzyja zachow aniu  takiej rów now agi sił m iędzy tymi 
grupam i społecznym i a aktualn ie spraw ującym i w ład zę polityczną, iż  w  konse­
kw encji ci ostatni m uszą zabiegać o poparcie społeczne, bez którego n ie  są  w  sta­
n ie utrzym ać posiadanych pozycji w  państw ie; ograniczanie praw  jest zaw sze  
społecznie niepopularne, a dla będących u w ład zy  w  w arunkach politycznych  
RFN — n aw et li tylko z w yborczego punktu w idzen ia  — n iesie  ryzyko utraty  
zw olenników , a w  skrajnym  przypadku także sam ej w ładzy. Tę cechę system u  
politycznego R FN w ypada m ocniej zaakcentow ać; szkoda, iż n ie  uczynili tego sam i 
autorzy, zw łaszcza że w  system ie tym  dokonało s ię  ostatnio istotne przew artoś­
ciow anie. U czestnicząca w  rozgryw kach politycznych partia Z ielonych zyskuje na 
znaczeniu, a należy ona n iew ątp liw ie  do tych n ielicznych organizacji biorących  
aktyw ny udział w  życiu politycznym  RFN, które trudno posądzać o bratanie się  
z w ielk im  kapitałem .

Z auw ażm y nadto, że  cała praca charakteryzuje się konsekw entną w  sw ej pryn- 
cypialności lin ią  polityczną, w zdłuż której autorzy snują w yw od y  i w ypow iadają  
sądy.

Od strony form alnej książka n ie  budzi zastrzeżeń. K ażdy rozdział zaopatrzony  
jest w  bogatą dokum entację źródłow ą, są rów nież tabelki i w ykresy; poza tekstem  
znalazło się m iejsce na szczegółow e zestaw ien ie  liczbow e oraz skorow idz rzeczo­
wy.

Przegląd Zachodni, n r 2, 1988



Oceny i omówienia 169

W sum ie jest to książka cenina, w arta  przeczytania, także ze w zględu na otw ar­
te w  niej pytania, jako też na p rzy d a tn y -w  sam odzielnych badaniach obszerny  
spis zw iązanej z tem atem  literatury.

A u sch w itz  — m eh r ais ein O rt in  Polen. B egegnungen  — R eflex ionen  — K on- 
seąuenzen . T echnische U niversitat B erlin, B erlin  1986, 148 ss.

„Po czterdziestu  latach, jak ie  dzielą nas od w yzw olen ia  obozu zagłady w  A u­
schw itz przez A rm ię Czerwoną i po czterdziestu latach od w yzw olen ia  spod n ie­
m ieckiego faszyzm u m usim y staw iać sobie pytanie, jak ie konsekw encje w yciągn ę­
liśm y z narodow ego socjalizm u”. Zdanie to, pochodzące ze w stęp u  do książki, m oże 
służyć jako skrótow e jej przesłanie. Praca pow stała  w  Instytucie w ychow ania  i dy­
daktyki na un iw ersytecie w  B erlin ie Zachodnim  i zatytu łow ana jest A u sch w itz  — 
w ięce j an iże li m ie jscow ość  w  Polsce. S po tkan ia  — re f lek s je  — kon sekw en cje . Jest 
to część trzecia serii pt. F liigelschlage fiir  den  F rieden  (U derzen ia  sk rzy d e ł dla  
pokoju ). Poprzednio ukazały s ię  następujące pozycje: In Z u ku n ft nur noch fr ied -  
liche L ehrer?  (C zy  w  przyszło śc i ty lk o  p o k o jow o  n astaw ien i nauczyciele) oraz F rie- 
denstage an B erlin er Schulen  (Dni p o k o jo w e  w  szkołach  berlińskich).

W sem estrze zim ow ym  1984/1985 zapoczątkow ano na U niw ersytecie  T echnicz­
nym  sem inarium  zatytułow ane: P orozu m ien ie m ię d zy  n arodam i ja k o  elem en t w y ­
chow ania  d la  pokoju . Z ajęcia koordynow ali dwaj profesorow ie Instytutu w ych o­
w ania  i dydaktyki H anns-Fred R athenow  i dr N orbert H. W eber. Ten ostatni zna­
ny w  Polsce od la t jako inicjator i realizator w ie lu  akcji podejm ow anych w  B er­
lin ie  Zachodnim  i RFN, m ających na celu  zb liżen ie i pojednanie m iędzy P olaka­
mi i N iem cam i. Ma w  tej dziedzin ie olbrzym ie zasługi, k iedy w raz z nieżyjącym  
już poetą V olkerem  von T om e angażow ał się  w  organizacji A kcji Znaków  Poku­
ty. Do dziś w spółpracuje zaś z A kadem ią E w angelicką w  B erlin ie  Zachodnim , in ­
stytucją, której zaw sze bardzo b liska była  spraw a zb liżen ia  m iędzy naszym i na­
rodami.

R efleksje zam ieszczone w  książce są efektem  studyjnego pobytu w  Polsce, 
a w  szczególności na teren ie byłego obozu zagłady A uschw itz/B irkenau. R eakcją  
m łodych N iem ców  jest m niej lub bardziej bezpośrednia odpow iedź na pytania
o aktualność problem atyki ośw ięcim skiej w  40 lat po w ojn ie  i o konsekw encje, 
jakie z tego w inny w ynikać dla m łodego pokolenia w  R FN i B erlin ie Zachodnim. 
Prezydent R FN Richard von W eizsacker w  przem ów ieniu  z okazji czterdziestolecia  
w yzw olen ia  spod n iem ieckiego faszyzm u m ów ił m .in.: „M łodzi n ie  ponoszą odpo­
w iedzialności za to, oo się stało. Są jednak odpow iedzialn i za to, co z tego w yn ik ­
nie w  h istorii”.

K siążka podzielona jest na trzy części. O tw iera ją opracow anie B. Stachela  
pt. U w agi do ’W ych ow an ie  po A u sch w itz ’ A dorn a  w  20 la t późn iej. Za m otto ar­
tykułu posłużyło autorow i zdanie Adorna: „Dążenie, aby A uschw itz n ie  pow tórzył 
się, jest rzeczą najw ażniejszą  w  w ych ow an iu ”. Tym czasem , jak  p isze autor, n ie  
brak głosów  kw estionujących, jeśli n ie  w  ogóle istn ien ie  obozu, to w  każdym  ra­
zie m asow e m ordow anie w ięzionych  tam  ludzi. G łosy takie pojaw iają  się  n ie  ty l­
ko w  RFN. A utor w spom ina o precedensie, jaki znalazł sw ój epilog przed sądem  
w  Los A ngeles. Oskarżony był ln sU tu t fo r  H istorica l R ev iew , który oferow ał 50 ty-
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